Co stoi, co rośnie...
Prawie każdy, mający coś wspólnego z budownictwem, dobrze wie, że zazwyczaj łatwiej jest budować od nowa, niż remontować obiekt stary i zniszczony. Może i łatwiej, tylko że w przypadku rekonstrukcji zabytku łatwiejsza droga odpada, nie ma innego wyjścia, niż walka ze starymi murami, które najchętniej rozsypałyby się w proch i pył...

LUTY

Kiedy ostatnio gościłem na placu budowy Muzeum Warszawskiej Pragi (niemal dokładnie pół roku temu), notowałem: „Po zimie, po opadach śniegu, które trochę przeszkadzały, teraz prace nabrały tempa, bo i temperatura jest wyższa i brak opadów. Temperatura - ułatwia wykonywanie prac; mróz aż tak nie przeszkadza jak w styczniu, a i współczesne technologie pozwalają na betonowanie również w temperaturach ujemnych. Śnieg – nie trzeba chronić budowy ogromnymi, nieporęcznymi, nie zawsze skutecznymi płachtami folii. Najgorszy jest silny wiatr, który nawet przy podpartych ścianach może grozić bardzo poważnymi konsekwencjami, czyli po prostu zawalić istniejące mury. (Tu uwaga: choć od napisania tych słów minęło sześć miesięcy, wiatr towarzyszący letnim burzom, wyjątkowo w tym roku uciążliwym, ciągle pozostaje głównym wrogiem osłabionych obiektów).
Generalnie w biurach trwa praca nad zmianą wcześniejszych projektów i burza mózgów, jak rozwiązywać problemy, bo mury kamienic są w znacznie gorszym stanie niż ktokolwiek przypuszczał przed rozpoczęciem robót. Dlatego w budynku A, czyli pierwszym od ulicy Kępnej, usunięte są wszystkie ściany wewnętrzne, a ściany zewnętrzne podparte i to wiele gęściej i mocniej niż zakładano. 
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Zdjęcie 1 i 2. Wnętrze budynku od ul. Kępnej. W każdym przypadku, kiedy obok siebie zamieszczamy 2 fotografie, pierwsza pochodzi z lutego, a druga z lipca tego roku. Jeśli zdjęcie jest jedno – zrobiono je w lipcu.
Wykonano już ławę betonową na wysokości I piętra, przygotowując podstawy nowego dachu, ale to dopiero po zakończeniu prac w środku.

Podobnie rzecz ma się z kamienicą północną - tutaj dach został zdjęty nieco później, ale stan zaawansowania prac jest bardzo podobny. Z betonowej obwódki sterczą zbrojenia,  pozostawione, żeby związać położony w przyszłości dach. 

Od strony bazaru widać  wykop pod nowo budowany pawilon. Mniejszy niż planowano... Będzie później powiększony, na razie nie można zbliżyć się z wykopem do budynku modlitewni, która jeszcze nie jest wzmocniona od tej strony i prace ziemne groziłyby zawaleniem się całości. W tej chwili płot od budowy jest przesunięty w stronę bazaru, czyli w przyszłości muzeum zajmować będzie o wiele mniejszą powierzchnię niż wskazywałby dzisiejszy zasięg ogrodzenia. Choć środkowy budynek jest wizualnie w stosunkowo najlepszym stanie, widać, że rzeczywisty zakres też prac będzie znacznie większy niż planowano. Nawiasem mówiąc na wykonawców czekała tu kolejna niespodzianka: w fasadzie od ulicy Targowej odkryto stare witryny sklepu futrzarskiego. Z jednej strony wspaniale by było zachować je i wkomponować w budynek powstającego muzeum, z drugiej nie jest to po prostu możliwe. Pamiętajmy, że powstaje tu obiekt, który w przyszłości odwiedzać będzie wiele osób, muzeum, które w zamierzeniu twórców ma być żywe. Nie będzie wyłącznie oglądane, jak rzeźba w parku, ale przyjmie wiele tysięcy zwiedzających. Wymagania stawiane takiemu obiektowi są o wiele wyższe i bardziej surowe niż normy dla zwykłych budynków, nawet mieszkalnych. Zdjęcie numer 3 dokumentuje coś w rodzaju kompromisu: witryny są, ale wzmocnione w środkowej części ceglanymi filarami.
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zdjęcie 3
W tej chwili biuro, które do niedawna znajdowało się w tej kamienicy, zostało przeniesione do kontenerów stojących pomiędzy modlitewnią a bazarem.”
LIPIEC

Przenieśmy się w czasie do chwili obecnej. Co się zmieniło, co przyniosło minione pół roku? Zmiany lepiej niż jakikolwiek opis oddadzą fotografie...
Dla postronnych obserwatorów, zwłaszcza tych patrzących w stronę bazaru z rogu ulic Kłopotowskiego i Targowej – zmieniło się niewiele. 
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zdjęcie 4 i 5

Wystarczy jednak przejść kilkadziesiąt kroków na południe i nietrudno będzie zauważyć, że spoza trzech kamienic, od dłuższego czasu wyglądających podobnie, wyłania się całkiem nowa konstrukcja
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zdjęcie 6

To przewidziany w planach całkowicie nowy pawilon muzealny, zamykający swoją bryłą dziedziniec od strony bazaru Różyckiego. Ta część placu budowy zmieniła się najbardziej i najszybciej, wystarczy ponownie porównać zdjęcia z lutego i z lipca.
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zdjęcie 7 i 8

W nowym budynku, w skrzydle od strony ul. Targowej (czyli skierowanym ku zabytkowym kamienicom), zastosowano pochyły dach wzorowany na dawnych poddaszach, co jest o tyle ciekawe, że wykonany jest z betonu. 
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zdjęcie 9

Pozostałe stropy są już „normalne”. poziome, w kilku fragmentach przechodzące w tarasy widokowe. Powstający pawilon od północy sięgać będzie aż po zewnętrzny mur modlitewni, fragment widoczny na zdjęciu to jedynie wstępny wykop. Prawdziwe fundamenty powstaną dopiero po ostatecznym zabezpieczeniu znajdujących się w bardzo kiepskim stanie murów oficyny.
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zdjęcie 10

Fakt, że budowa idzie sprawniej niż remont, nie tylko zgadza się z tezą postawioną na wstępie, ale jest także wynikiem wstrzymania od połowy maja wszelkich prac w zabytkowych kamienicach. Trwa oczekiwanie na dokumentacje i zezwolenia na kontynuację prac po – na szczęście niezbyt groźnym – wypadku na budowie, w trakcie którego dwie osoby zostały poszkodowane, Jedna jeszcze tego samego dnia wyszła ze szpitala, druga, z obrażeniami barku, wymagała dłuższej hospitalizacji. Zarówno z tego powodu, jak i w wyniku pojawiających się ciągle nowych, mniejszych i większych odkryć (jak witryny czy piwnice, zwłaszcza te pod bazarem, które trzeba oczyścić, wzmocnić i... zasypać, żeby nie zagrażały budynkowi modlitewni), termin oddania inwestycji został przesunięty o sześć miesięcy. I jest to data uwzględniająca tylko dotychczasowe opóźnienia...

Twórcom muzeum zależy na jak najstaranniejszym i jak najwierniejszym oddaniu charakteru tej części miasta. Najlepszym przykładem jest odtworzony łuk wejścia do piwnicy w kamienicy północnej, czy czekający na ponowne położenie XIX wieczny bruk...
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zdjęcie 11 i 12
Czasem nawet znaleziona ceramika (np. płytki i ich fragmenty) mogą wstrzymać prace aż do momentu zbadania przez specjalistów i stwierdzenia, czy jest to zabytek warty uwagi, czy może kompletnie bez znaczenia. Jak się łatwo domyślić, takie przerwy nie budzą entuzjazmu wykonawców. Co to za budowa, na której nie rządzi kierownik, nie rządzi nadzór, tylko konserwator? – można usłyszeć pilnie nadstawiając ucha. Na szczęście do dzisiaj udaje się pogodzić sprzeczne interesy...
SĄSIEDZI

Tuż za płotem oddzielającym powstające muzeum od bazaru Różyckiego trwa batalia kupców o ich przyszłość i uregulowanie sytuacji całego kwartału. Ze względu na tak bliskie sąsiedztwo, los terenu za ogrodzeniem i dla muzeum nie jest obojętny.

Ostatnie wydarzenie trudno nazwać przełomem, ale może to krok we właściwym kierunku? 

Do spotkania okrągłego stołu w sprawie przyszłości bazaru doszło 7 lipca. Co prawda kupcy marzyli, żeby takie spotkanie miało miejsce na radzie dzielnicy, bo uchwała rady to jednak inna ranga, a ustalenia bardziej wiążące, ale ten zamiar się nie powiódł. Głównie z powodu skomplikowanej sytuacji w radzie dzielnicy. 

Propozycję rozmów przy okrągłym stole złożyli radni i samorządowcy, burmistrz, pan Piotr Zalewski, pomysł zaakceptował i doszło do spotkania, w którym udział wzięli: przedstawiciele stowarzyszenia kupców i kupcy, radni, przedstawiciele dzielnicy, spadkobierców i miejskiego biura nieruchomości. Część kupców żałuje, że przybyła delegacja biura tylko ze szczebla dzielnicy, zwłaszcza, że według nich szefowa komórki dzielnicowej nie jest najlepiej nastawiona do bazaru, widząc w nim bardziej kłopot niż szansę dla Pragi.

W każdym razie zebrała się cała sala ludzi, łącznie z TV i prasą. Tym razem nie wypowiadali się reprezentanci rodziny Różyckich, od których nazwiska pochodzi nazwa bazaru, głos zabrał za to przedstawiciel rodziny Potockich (największych udziałowców, posiadających mniej więcej 1/8 udziałów) i ku bardzo przyjemnemu zaskoczeniu kupców powiedział m.in., że dziękuje im za podtrzymanie tradycji tego obszaru i że nie widzi innego wyjścia, jak połączenie siły, by stworzyć targowisko z prawdziwego zdarzenia, bo przecież nie można przeciwstawiać się historii.
Według przedstawicieli kupców, gdyby spadkobiercy przejęli i rzeczywiście chcieli utrzymać bazar, miasto mogłoby oddać swoją część (tę bez obciążeń prawnych) i powstałaby szansa stworzenia nowoczesnego i klimatycznego targowiska, którego Praga i Warszawa nie musiałyby się wstydzić. A nawet więcej – z głową zagospodarowany teren aż do ul. Kijowskiej.

Ciągle jest to niezły okres na uzyskanie finansów – wcześniej dzięki dotacjom Unii i organizacji Euro, w najbliższym okresie (w latach 2013-2020) z Unii - dopóki jesteśmy beneficjentem programów pomocowych. Jeśli nadal Polska nadal utrzyma ich poziom.

A dla zdjęcia klątwy ciążącej od lat nad rozmowami pomiędzy miastem, dzielnicą, spadkobiercami rodziny Różyckich i reprezentującym kupców Stowarzyszeniem Kupców Warszawskich Bazaru Różyckiego, właściciele kramów powołali nowe gremium – spółkę, zrzeszającą dziś ok. 60 osób...
Marek Sitkowski

